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:B~ mote mepo'\\•odzen.le "Mak• 
beta" w Teatrze , Narodow:ym 
(pisaliśmy niedawno· o tym 
przedstawieniu) ina swoje źród­
ło w tym, że ' Adam Hanuszkie­
wicz pracował jednocześn'ie nad · 
inną inscelllizacją, ~aJ ,.Antygo­
ną" w nowym Teatr.·z~ Małym.' 
Tak więc sukces "Antygony" 
jest - można powiedzieć - suk­
cesem kosztem ,.Iviakbeta", Je­
steśmy wszakże sklonni wyba­
czyć t() Iianuszk·iewicw.wi - bo · 
.Antygona" 'to przedstawienie 
rzeczywiśc.ie bar.dzo 'udane. 

Jest to praca dyplomowa stu­
dentów IV roku warszawskiej 
Szkoły Teatralnej, lecz role Tej­
rezjasza i Kreona grają .,dorośli" 
aktorzy: pierwszego wzrusząją­
cy. do'stojny Kazimierz Op;>l(il­
ski, drugiego - sam Hanuszkie­
wicz. Ten zamysł determinuje w 
pewnej mierze rozumienie .,Av­
tygony": antyczna tragecHa sta­
je sin dramatyczna opowieśdi\ o 
konflikcie między dojrzałością i 
młodością. 

ruionej mocy, w zw1ązku z czym 
obie w swej etyczności i wsku­
tek Thiej okazują· Się winn•>". 

Kreon jest władcą - i1 jako 
władca musi ~ierowac się racją 
stanu, praVJami często niezrozu­
miałymi dla zwykłych ludzi: mu­
si dopilnować, by zdrada wstała 
ukarana, a rozkazy respektowa­
ne. Ale Kreon jest także czło­
wiekiem - · ma syna (który jest 

., ·narzecz<::mym Antygony) i rozu­
J mie, że każdy jego rozkaz jako 
władcy coraz bardziej w1kła jego 
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A'ntygona w przed.stawaeniu 

Teatru Małego jesi młodziutką 
dziewczyną. Jej postępowame ma 
swoje zrodła nie tylko w pew­
nych · osobowoscwwyctl cecnach· 
na gr..anicy patoloi:li, jak 1 przęd­
wczesnie ~ pona.ct m1arę rozwi­
nięte poczuc1e osobliwej, tragicz­
nej dumy, ale taKże - i po pro­
stu - w jej młodości, w zwyKłej 
młodzieńczej przeKorze, owym 
duchu "niezgody", ktory lezy u 
podłoża . tylu współczesnych bun­
tów młódzieżo.wyc.:h. Tak wtęc 
"Antygona" staje S[ę ważkim 
głosem w zgoła dz1sie]szych dys­
kusjach, a głównJ protagon.iści 
dramatu - reprezentantami dzi­
siejszych sporow tniędzy "świa­

tem dorosłych" . i "podświatem 
młodych". 

"Antygona1• Hanuszkiewicza 
ma jeszcze inny - nieposledni 
- walor, który osobiscie skłonny 
jestem stawiać na p1erwszym 
miejscu: przedstawieniĘ: to uka­
zuje Kreona tragicznego. Dra­
matyczny konflikt Antygony i 
Kreona zazwyczaj bywał odczy­
tywany dość jednostronnie: racje 
leżały po stronie ni."szczęślhvej 
Antygony, pragnącej - w zgo­
dzie z prawami bosk.imi, które 
każą oddawać należną cześć 
zmarłym - pójśc za głosem ser­
ca i pogrzebać brata Polinika, 
poległego w bratobój~zej walce; 
zaś Kreon przedstaw1any bywał 
jako władca - tytan, bezdusznie 
odmawiający prawa do pogrzebu 
przeciwnikowi politycznemu, sta· 
wiający zimne ludzku' prawa 
PQnad odwiecznymi prawami 
boskimi, za co zresztą spotyka 
go surowa kara niebios. 

Otóż w "Antygonie" Hanusz­
kiewricza racje rozłożone sa. rów­
no, nie tylko Antygona ale ' i 
Kreon staje się bohaterem tra­
gicznym: uwikłanym w sprzPcz­
ność obowiązku i sumienia, sto­
jacym wobec nierozwiązalnychi 
wyborów,, Możemy tu przyto­
czyć słowa Hegla: "Moment 
pierwotnię tragiczn.y polega na 
ty,m, że w ?br,ębie ko11z.ii obie 
stropy . przecjwieilst-.v& , mają, 
wzięte dla Sliebie swe uprawnie­
nia, ale prawdz~wa, pozytywną 
treść swego celu i charakteru są 
one w stanie urzec?.ywistnić tyl­
ko poprzez negację i pog·wałt'e­
nie praw drugiej, równoupraw-

sytuację jako człowieka. Idąc za 
myślą Hegla możlla powiedzieć, 
że i Antygona i Kreon mają w 
pewnym sensie ,;rację", ale aby 
jej · dowieŚĆ· muszą zaprz.eczyć 
racjj drugięj stronie. Kreon jest 
konsekwentny i ;z.imQy jako pra-1 wo- i xozkazódawca, ale prze­
żywa rozterki · i 'wahariia jako 
człow.iek. Z tej sprzeczności ro­

. dzi się tragizm tej postaci spo• 
tęgowany a,krutną . karą; jaka 
spada na Kreona wskutek jego 
postanowień i uporu w trwaniu 
przy nich. Toteż jedną z najbar­
dziej przejmujących scen .,Anty­
gony" jest kol1cowy lament 
Kreona, człowieka, którego kon­
flikt praw ludzkich i boskich 
przyprawił o utratę syna i żony, 
gniew ,ludu i niełaskę bogów. , 
Grający Kreona Adam Hanusz­

·.kiewicz powściągliwie~ lecz bar• 
dzo przekonywająco podkreśla 
ludzkie cechy tej postaci. Dzi~;ki 
jego grze czytelna .ie>t omówio­
na wyżej interpretacja utworu. 
Najwyższe słowa uzndnia należą 
~lę młodym aktorom , a przede 
viszystkim rewelacy j:iej Annie 
Chodakowskiej, ktora rolą Anty­
gony dowodzi posiadania talentu 
i indywidualności scen.icznej. Se­
kundowa! jej dzielnie cały młody 

zespół i głównie dz1ęki nieu;lU 
tak interesująco .wypadło wiele 
scen przedstawienia: mtmiczne 
sceny walki. ę<;en':l przybycia po­
słańca i Wliel~ ' innych. Nie zaw­
sze sensownie t!urnilczyły się na­
tomiast wstawki baletowe, mimo 
znakomitej muzyki rt.-i'aci.eja l\1a­
łeckiego, jednego z najlepszych 
kompozytorów teatralnych,· j'a­
li:ich mamy. "M:ożna by ·n·awet są­
dzić, że Hanuszkiewicz zastąpił 
antyczny · chór - baletem, jed­
nak w ob.liczu całeg<.. przedsta­
wienia jest to : zarzut właściwie 
J5ez znaczenia. · 

"Antygona" jest pierwszą pre­
mierą na nowoofwartej (kolej­
nej) scenie 'Teatru ·Narodowego: 
noszącej nazwę Teatru Małego. 

·· ·Jerr· to ' niewatpliwie· najnowo­
cześn:iedsz!Y tęatr w Warszawie, 
a )ego znakor:Q j t_ą. funkcjonalność 
i swietne warunki tecl;miczne aż 
.pros.za, o , .,nowatorskie pomysły 

, tell. .trę.lne. Otwarcie Teatru . Ma­
" lego ie'st wie(:! szansą ożyw1enia 

zastałel:(o życia teatralnego stoli­
cy. "Antygona" jest na· to do\1."0• 
dem. 


